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Potsdam, 13, Września. — W stolicy gardykorów reakcya w podsta 
wach swych zachwiała się: ostatnia dziedzina absolutyzmu wkrótce runie, 
a prawdziwa wolność powstać ztąd musi. Zmiana błoga nastąpi, a rach 
wielki wychodzi tym razem z wojska. Wojsko samo się oczyści i wystąpi 
w ludowćj postaci. 
sile i zapowiadają przeobrażenie się wojska pruskiego. Nikt przecie nie 
myślał, że wojsko może powstać w Potsdamie. Wczorajszy atoli wieczór 
o tém nas przekonał, stary system przeżył się i upada, „ Batalion strzelców 
drugiego pułku gwardyi około nowego palacu w koszarach stojący już od ` 
dawnego czasu nie chciał się znać do posłuszeństwa ślepego, żołnierze wy- 
stępowali samodzielnie i nabawiali nieraz kłopotu przełożonych. Zdarzyło . 
się przed kilku dniami, że komendantara owego batalionu rozdzielała Zna 
czne pieniądze pomiędzy rannych w dniu 18. Marca w Berlinie żołnierzy 
z tego batalionu.  Obrazili się przeto nieranni, i wielu wprost powiedziało: 
to są pieniądze za krew przelana, żaden poczciwy żołnierz nie powinien 
ich przyjmować. (Chętnie też podpisali adress dziękczynny do Stejoa, że * 
wniósł o oczyszczenie armii z reakcyjnych dążności,  Wyprowadziła przeto 
zwierzchność wojskowa śledzwo, 6 aresztowano Żołnierzy, a dwie kompa- 
nie za karę, musiały stać przez całą noc pod gołem niebem. Ztąd powstała 
burza, wieczorem gromady żołnierzy udały się do tiasta, wielu oficerów 
poterano 1 zażądano wypuszczenia aresztowanych Źołnierzy na woliość. 
Gdy temu nie stało się zadosyć żądania, rzucili się żołnierze na więzienie 
i powybijali w mićm wszystkie okna, zdobyć go przecie nie mogli, bo 
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osobna królowi mogłaby poprowadzić do krzywoprzysięstwa. 


z Austryi do Krakowa. — Tntejsze stowarzyszenie ludu niemieckiego prze- 
balo do zgromadzenia narodowego w Berlinie adres, z którego następują- 
ce ustępy wyjmujemy: spodziewaliśmy się po obietnicach danych ze strony 


-korony w dniach marcowych. że uzbrojenie ludu nastąpi kosztem państwa, 
Wszystkie żywioły budzą się w nićm w dostatecznćj * 


Że kasta wojska stojącego, landwera stanowić będzie część gwardyi oby- 
watelskićj , a tu prawo wzgledem gwardyi obywatelskićj przyjęte pozosta- 
wia w organizacyi dawnćj wojsko linijowe i landwerę, które w swóm od- 
osobnieniu przeważają siłę ludu. Są to podpory absolutyzmu, do których 
jako trzeciego człowka iostytucyi policyjnćj dołączają gwardią obywatelską, 


Wszelka przeto nadzieja niknie, aby pomiędzy ludem a wojskiem nastało 


braterstwo. -W skutek tego prawa gwardia obywatelska zniżoną została 
do ipstytucyi policyjnćj, jako ślepe narzędzie rządu,  Sparaliżowano tym 
sposobem powołanie gwardyi obywatelskićj, ponieważ nie wolno jéj na zbo- 


` rach służbowych radzić nad sprawami publicznemi i może być dowolnie roz- 


wiązaną i zmuszoną po zaprowadzeniu tego prawa do oddania otrzymanćj 
broni. Od gwardyi żądać nie można przysięgi na wierność królowi. Król 
objęty jest konstytucią, a przysięga ma konstytucią zawiera w sobię wier- 
ść królowi, -œ ile konstytucia sama nie została nadwerężoną. Przysięga 
Uważamy 
gwardią obywatelską za podstawę główną wolności i dla tego protestujemy 
przeciw prawu, które sprzeciwia się przekonaniu wolnego ludu. Żądamy 
odrzucenia tego prawa i zaprojektowania stósowniejszego, 
Prowincya szląska. — (Powstanie chłopów w Chulczynie). 


zbrojna siła temu się sprzeciwiła. Teraz do zawiehrzenia lud się przyłą-- Z Raciborza donoszą pod d. 10. Września. Powstanie w Chulczynie przy- 


czył, okazywał swe syinpatye dla uwięzionych i wykrzykiwał, niech żyją 
żołnierze, a szczególnićj z batalionu strzelców drugiego pułku gwardyi. 
Potem wystąpiła przeciw ludowi, piechota, kawalerya. „Potsdam miał 
także swoje dni marcowe. Gardykory ua; koniach uderzyli pałaszami na 
lud. Ten, zaczął stawiać barykady i cztery ustawił, jedné nawet około 
dyrekcji policji. Wszystkie bramy silnie obsadzono, nawet artylerya sta? 
nęła gotową do strzelania. Batalion strzelców chciał cały pospieszyć swoim 
sA piin na pomoc, ale go w bramach wstrzymano, Lud wołał: nie 
rzucać! kamieniami!  Gardykory jednak nie przestali sąbać ludu bezbron- 
nego. Ioaczćj sobie postąpił pierwszy pułk gwardyi. Gdy lud zapytał: 
przecie do nas strzelać nie będziecie? wołali zołoierze z piechoty : mierzymy 
w górę, do was nie będziemy strzelać! Teraz wystąpiły biirgetwery, 
którzy lubo udają liberalnych, gorzćj sobie postępowali niż żolniecze 
w dniach marcowych. Wojsko przeto okazało się daleko dojrzalszem do 
swobód, niż biirgerwerya potsdamska. Jest prawdopodobieństwem, że to 
powstanie na większe powtórzy się rozmiary, ponieważ batalion strzelców 
bardzo jest rozgniewany. Tak więc panowie wojskowi przez rozdzielanie 
pieniędzy sami sobie zaszkodzili. -W mieście Potsdamie wiele szkody ponie- 
' siono,‘ porojnowano bruki, powyłamywano baryery Żelazne nad kanałami 
i zbudowano z nich barykady. 

Berlin, d. 44. Września, — Dziś stowarzyszenie demokratyczne ko- 
biet odbywś tu posiedzenie w klubie swym założonym na lipskićj ulicy pod 
nr. 48. Na posiedzenie to zaprasza komitet demokratek, cał 

W Nauen, d. 10. b. m. obchodzono uroczystość z powoda odniesio- 
nego zwycięztwa w zgromadzeniu narodowóm , a dla większćj okazałości 
wezwano korpus trębaczy od kirassyerów, ażeby muzyką rozweselał serca: 
Tymczasem dowiedział się komendant kirassyerów 0 celu téj uroczystości 
i kazał odejść muzyce, która rozkazu tego nie usłuchała.  Dowódzca wy- 
dał rozkaz do wsiadania na koń kirassyerom i do rozpędzenia towarzystwa, 
ale kirassyerowie wypowiedzieli mu sv tem posłuszeństwo. 

Wrocław, dn. 12. Września. — Z Lüttich wysyłają pośpiesznemi 
pociągami wielkie przesyłki karabinów do Węgier. Przeszło 10,000 sztuk 
broni wyprawiono już tą drogą, a jeszcze więcćj w tych dniach odeszlą. 
Podobnie wielkie transporta przechodzą na szląskich kolejach żelaznych 


biera groźniejszą postać. Wysłany oddział z tąd kawaleryi niczego nia do- 

kazał. Dziś przeto z rana wysłano 250 piechoty, a jutro uda się tam 500 

piechoty i stanie w Tworkowie. W Beneschau przyszło do starcia, trzech 

ułanów ciężko raniono Mieszkańcy zabarykadowali się. Z Wrocławia 
donoszą pod d. 11. b. m. iż wkrótce spodziewają się przytłamienia tego 
powstania chłopów. — W ogóle położenie spraw w Szląsku coraz staje 
się bardzićj zagrażającóm, a może wkrótce nawet przyjdzie do gwałtowne 
50 wybuchu, jeżeli zgromadzenie narodowe stosunków tamecznych pomię- 
dzy chłopami i dworami nie załatwi. Towarzystwo ziemiańskie 
Biilowa- Kumerow przyjęło zasady dziedziców w Luzaeyi, a przezto 

oburzyło umysły. Cała ludność wiejska szląska jedyne pokłada nadzieje 
w ostatecznćj lewćj zgromadzenia narodowego pruskiego, adressa ze wszy- 
stkich stron nadsyłane do zgromadzenia, najlepszym są dowodem, że od- 
grażania nie są czczym wymysłem i że chcą tam sobie sami wymierzyć spra- 
wiedliwość, jeżeli zgromadzenie nie wyrzecze w tćj mierze zmian, których 
się ludność szląska po wsiach domaga. Dziwna rzecz, że dziedzice, że wła- 
dże zatykają sobie uszy na wszystko i sądzą, iż kilkuset bagnetami da się 
cała sprawa załatwić, która teraz tak obszernie 'się rozszerzyła. Gdzie tyl- > 
ko zgromadzenia ludu się odbywają, widzimy jasno, że wola jego nie chce 

się ograniczyć na biernym oporze, lecz przemoc przemocą zamierza ode- 

przeć, Policia niczego się dotąd nie nauczyła, jak tylko po dawnemu wies 

trzyć sprzysiężenia, wytaczać sprawy kryminalne, napełniać więzienia i in- 

trygować. Tak długo pozostać nie może, powtórnie zagrzmi: za późno! 

Szląsk od wieków jęczy pod jarzmem różnych nadużyć, sprzykrzył je so- 

bie -nakoniec i tylko zawisło od arystokracyi szląskićj, czyli ten węzeł gor- 

dyjski zostanie mieczem przecięty. Ale też i od zgromadzenia narodowego . 
wiele zawisło, ażeby burza ta została odwróconą , przez nadanie praw zno= 

szących dawne jarzmo. Z wielkićm oburzeniem widzieliśmy, że często 

chłopsey deputowani z Szląska głosują przeciw lewćj stronie w innych 

przypadkach, ktora sobie za główne zadanie położyła przestrzeganie i bro- 

nienie praw włościańskich, Wy panowie chłopy szląskie, wasze miejsce 

nie między tajnemi radzcami, nie dajcie się zładzić uściskom ich i serdecz- 

nym uśmiechom, któremi z was wyłudzają głosy, bo późnićj ich pożału- 

jecie. i (Zeitungshalle.) 
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=. AS Atstrygąqś an Joi 
Wiedeń, dn. 14. Września. — Wsejmie uczyniono dzisiaj kilka in 
1 .8Bv . SĄ SR <F. Ga PE 
terpelacyi. Goldmark chciał K a się Wd Nokisi wo dawniej- 
sze, z którego się teraz jeszcze szezątki niektóre przy sterze spraw utrzy- 
mały, przeciw owym naczelnikom reak i, którzy cesarza do wyjazdu 
z Wiednia spowodowali} według przyrzeczenia swego wówczas danego, 
dndagacyą rozpoczęło. Doblhoff odpowiedział zupelnie sncho i krótko, 
iż to niedoprowadziło do niczego. Goldmark i Jon e n 
we względzie sprawy włoskićj. Wessenberg zapowiedział óbszerną od- 
powiedź na-pytanie uczynione na dni następne. — Doblho ff korzystając 
z posobności, powiedział słów kilka objaśniających ten przedmiot. Rzą 
dowi awstryackiemu Żadnego ultimatum rząd francuski nie przedłożył; ale ` 
I yjał wprawdzie pośrednictwo ofiarowane dli ustalenia p o+ 
iędzy Austryą a Sardynia. Tymczasem układy jeszcze 
t; dotąd we wszystkich krokach polityki wewnętcznćj na rodo- 
wość włoską (?!) przyjęto za”prawidło; interes reprezentacyi ludu bę- 
dzie tam ile możności, uwzględnionym. — Polaczek interpellował we 
względzie poróżnienia kroącko- węgierskiego. Doblhoff odpowiedział , że; 
gabinet wiedeński czynił już propozycye do zgody we Węgrzech, lecz na 
nie bynajmnićj nie zważano. „Płomień walki narodowćj popierwszy raz 
bueinął dzisiaj w sejmie. * Wniesiono: aby dla wygody i w interesie ru- 
teńskich i-włoskich deputowanych, którzy po niemiecka nierozamieją, 
ułatwić cokolwiek przez przetłumaczenie wniosków, nadczem mają 
głosować. Kiedy Borrosch o konieczności języka urzędowego 
iamatorstwie narodowości mówił, powstał hałas straszliwy, Sła- 
wianie powstali groźnić i burzliwie, i nastawali na przywołanie do po- 
rządku, co też niezwłocznie hastąpiło. © Sprawozdawca Doliuk z Galicyi 
uczynił w rekapitalacyi swój wycieczkę zaciętą przeciw Fravkfurtowi, którą 
większość izby okryła oklaskami. Wystarcza to do wystawienia jaki tutaj 
duch panuje: Rieger: zawołał: »sMy  Sławianie tworzymiy. większość 
w państwie i cheemy ją utrzymać« — Deputacya węgierska powracając, 
w. Presburgu żle: przyjętą została, + <Wielu przymuszono dő zdjęcia czer- 
wonych-republikańskich oznak i przeszkodzono im w wystąpieniu z mo- 
wami publicznemi. Sardyńska flota nieopuszcza jeszcze Went 
cyi. — Giełda: 55 we 7383; akcye bankowe 1055; kolei półnoenćj 1023; 
medyolańskie 653 pesztskie 601. . 
Gzaydhi sc: a. i 
Kraków, d 40. Września. - Dnia wczorajszego wręczoną została 
gubernatorowi Galicyi przez obywatela Prackiego Romana wspolnie z oby- 


watelami Wisłobockim=i Krzeczanowiczem vezłonkami rady centralaćj lwo-« ` 


wskićj prośba 'emigracyi zatrzymanćj między Wezerą i Elbą o powrót do 
kraju, którą gubernator przyobiecał przesłać do ministeryum z przychylną 
opinią, wyrażając się że powrót emigracyi wtenczas za możliwy uważa, 
kiedy fundusze na utrzymanie jej wynalezione zostaną , nie można bowiem 
w dzisiejszym ktytycznym stanie ani emigracyi na niedostatek, ani obywa- 
teli pojedyńczych na koszta narażać — dalćj przypuszczał, że obmyśleniem 
funduszów , jako też sposobu powrotu emigracyi może się zająć tylko mie: 
nisteryum. 

Wczoraj przybył ta Dr. Fischhof wysłany przez mioisteryam dla obej- 
rzenia stanu Galicyi pòd względem urządzeń z powodu cholery. 

W -dziennikn naszym 2 d. 2. Września mylnie donieśliśmy o wypadku 
w Machowie , który: się: wydarzył w Makowie. Szczegóły jego są nastę- 
pujące: :W czasie kazania w kościele, żona komissarza straży skarbowćj 
Wichali: (?) przechrzcianka, smiała. się głośno, a gdy szemruć zaczęto, 
ksiądz okazał swoją niechęć z powoda przerwy i nieuszanowania świętego 
miejsca.  Komissarz zagroził księdza kijem spotkawszy go tegoż dnia jadać 
eego wozem. Na wieść tę lud rzucił sie na dom komissarza, który w aptece 
ocalenia szukał, aż dopiero wpływ księdza uratował urzednika, Rzecz 
skończyła się na przeproszeniu księdza i na wyjeździe komissarza, którema 
zi.ąrożono ,* ażeby noga jego nie postała w parafii Makowa. 

Vrei g>pry, 

Peszt, d, 9. Września. — Kuryer, który wczoraj rano Wiedeń opu ' 
ścił, przywiózł wiadomość mioisterstwu naszemu, iż król do chwili wygos* 
towania depeszy, przez kamaryllę wciąż opanowany, diae! jeszcze ża- 
dnego pomyśloiejszego powziąść dla Węgier postanowie niemi wprzódy 
miały przybyć do Wiednia sztafety z Berlina i Petersburga. — Arcyksiąże. 
Stefan jest tu obecny, , Wszelkie już poczyniono przygotowania, aby 
w razie niepomyślnćj decyzyi króla, bezzwłocnie ogłosić rewolucyą i dy- 
ktaturę. Dzisiaj około północy wezwano kilka set gwardyi narodowćj 
i spiesznie podwodami wyślano do Woitzen. Wieczorem odeszło bowiem 
kilkanaście bateryi w niższe okolice; © Lecz komendant Budy, feldmarszalek 
baron Hrabowski: wydał rozkaz przeciwny, poczćm zastępca ministra wojny, 
baron Szemere: wysłał gwardya narodową za niemi, aby baterye te odpro- 
wadzić na- miejsce przeznaczenia. „Hrabowski, chociaż Węgier, jednakże, 
gdy przyjdzie do wojny, mógłby figla jakiego wypłatać. Dla tego też 
strzegą go oczami argusowemi, a eksekucye krwawe, jakie komissarz nasz 
wojenay Beóthy: w obozie już na kilku oficerach o zdradę przekonanych 
wykonać rozkazał, będą bez wątpienia postrachem i dla osób na najwyż- 
szym stopnių wojskowym postanowionych, — Klub równości zbiera się 


880 


- właśnie na wielkie zgromadzenie, 


Miasto wygląda nadzwyczajnie; wszys- 


tko co Żyje na nogach.  Arcyksiąże Stefan wyszedł właśnie pieszo na prze- 


chadzkę, lud przyjmował go wszędzie z uniesieniem. 


Fra nie ya, 

Paryż, d. 10. Września. — lsord Normanby naradzał się długo one- 
gdaj i wczoraj z Ministrem Bastidem. Wczoraj w południe wysłało mini- 
sterstwo spraw Zewnętrznych kuryera z depeszami do posła francuzkiego 
Delacoura w Wiedniu. Ponieważ pośrednictwo zostało przyjęte na pod- 
stawie niepodległości Iombardyi przez Austryą , przeto Anglia i Francya 
żąda przedewszystkićm opuszczenia Lombardyi przez wojska austryackie 
i zachowania status quo pod względem Wenecyi. Gdyby tego p erwszego 


warunku niedopelniono, natenczas Francya i Anglia cofną swe pośrędńietwo. , 


Kwestya włoska więc wcześnie zostanie rozwiązaną. Uzbrajania wciąż trwają 
wojenne. Dyrękcya artyleryi w Metz otrzymała rozkaz, do wystawieni 
8 nowych bateryi i wysłania do Besancon. W Marsylii przeznaczon 
gada do Włoch otrzymała rozkaz, być gotową do wsiadania na o ręty 
w 14 godzinach. i 

 Pełnomocny minister króla saskiego przy rzeczypospolitćj francuzkićj, 
baron Kónneritz został przedstawiony jenerałowi Cavaigoac przez ministra 
spraw zewnętrznych Bastide. 

Według dziennika Assemblee national „żąda gabinet wiedeński, 
okrom wynagrodzeń wielkich w pieniędzach, jeszcze zwierzchnictwa nad 
prowincyami włoskiemi, i aby Rossya przypuszczoną została do tego po- 
średnietwa w sprawach. włoskich, 

Mivister wojny podał komitetowi wysadzonemu do spraw algierskich 
projekt do kolonizacyi Algiera i polecił nagle jego przejrzenie, ponieważ ju- 
tro już przedłożonym zostanie zgromadzeniu narodowemu. Sł RE 

W zgromadzeniu narodowćm opowiadano sobie, iż król belgijski wzbra- 
niał się przyjąć reprezentanta Labrousse, Jako nadzwyczajnego agenta rze- 
czypospołitćj francuzkićj.  Labrousse miał pensyonat w Brakseli podczas 
wybuchu rewolucyi lutowej, fs: 

Dziennik Proudhona le People i zamiast Gazette de France, wy- 
chodzący dziennik le Peuple Francais, zostały zaskarzone, jź wychó- 
dzily bez kaucyi. Zawiadowca odpowiedzialny, jako też drukarz obu dzien= 
ników został skazany na jednomiesięczne więzienie i na zapłacenie 200 fr. 
kary. ACB zę 

Marrast wyprawił onegdaj wielki bal, na którym było przeszło 3000 


„osób, między temi posłowie mocarstw, które uznaly rzpltą francuską. is 


EERE T Jusdsit Mons Ło e hy, iat >baiaunti pask bę 
Rzym. — Odroczenie izb umotywowanem. zostało okolicznością,- iż 
dla prowadzenia dalszych rospraw zbywa na przygotowaniach przedwstęp- 
nych, , Radykalai bardzo niezadowoleni, Stranowiwszy czas drogi nad. 
gadaniną o wojnie, zaniedbali inne rzeczy główne. v Ochotnicy z Vicenzy, ; 
których wysłano.do Aukony, dla wstąpienia w szeregi pulków liniowych, 
mają chęć. rozejść się, gdyż mała liczba jest takich, którymby się rozpo-. 
rządzenie to podobalo — Pułk jeden. szwajcarski w. Romanii. zbuntował. 
się i złupił kasse wojenną z 30,000 szkudów wynoszącą i rozszedł się. 


Rzym 2. Września. — W okolicy Rzymu także się starła civica z woj. 
skiem liniowóm, lecz rozbrojenie szybko i szczęśliwie się udało. W mieście 
nieprzestają rospowszechniać książeczek podburzających, patryotycznych 
i odezw uspakajających Żadne już stronnictwa nie ma znaczenia. Gorli= 
wość już ostygła, najwięcćj pozostołw jeszcze chęć i usposobienie do szkaż 
lowania. 
wielu nawet Austriaków: = Z Romanii piszą odwrotnie: » Wszystko ta 
teraz czynne, aby wystąpić zbrojno na przeciw Austriakom, gdyby jeszcze 
raz pokasić mieli do uajścia ziemi państwa kościelnego. Crociati chea się 
obwarować w Bononii i przy Termopilach w Cattollica; lecz zdaje się, że 
Austriacy znając bezwątpienia położenie tych pozycyi obronnych, obejdą' 
je, lub z boku zaczepią; Bononią od strony: Comachio i Bagnazavallo, a wą- 
wóz pod Cattolica może przez dolinę Marecchia dö Secchiano, potóm w-gó- 
rę do Macerata, Feltria} z kad prowadzi wielki trakt do Pessaro. Od Secs 
chiano do Macerata nieria wprawdzie bitćj drogi, jednakże lekka artyleria. 
nioże się przeprawić; zresztą wszędzie drogi są bardzo wygodne. Oporu 


ludności tamtejszćj pewnie niebardzo trzeba się obawiać.e — Mimo widoków 


pokoju, rozruchy bonońskie, które wciąz trwają i coraz bardzićj się szerzą, 
moglyby jednak sprowadzić obcą interwencyą, a w tenczas powstanie nie- 
ochybnie byłoby powszechne, i 6 przytlumieniu go ani myśleć nie można. 
Każą tu znów zaprotestować, i tę samą piosukę na nowo odśpiewać, -— 
Dług państwa papieskiego podrośnie w tym roku o pięć milionów. /Przes- 
silenia pieniężnego nie można przewidzieć, gdyż to zawisło od powrotu 
zaufania, a to coraz więcćj niknie. ' sz tęssi Pi 
Kwestya włoska:  2'Iralia fara da sé! — Oto słowo Karola 
Alberta, słowo schlebiające narodowej miłości własnćj; słowo, które 
na chwile mogło uładzić w ówczas; kiedy Aastrya zdawała się wstrzą- 
śniętą wewnętrznemi walkami, a Włochy na pozór zjednoczone, kiedy 
jedna myśl, jedno uczcie zdawało się wiązać książąt i lady. Ale jeżeli 
dworacy Karola Alberta komentowali (o słowo różnemi czasy i ną 


(i, eo mają cokolwiek do stracenia, życzą sobie wojska obcego, 
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wszelkie sposoby, nie można powiedzieć, aby naród podzielał zawsze 
to ślepe zaufanie, ani też aby w sercach patryotów włoskich nie tkwiała 
sympatya dla zasad Francyi i nadzieja jéj inlerwencyi, bo oni ojczystą 
kwestyę nie uważali za rzecz samój tylko niepodległości własnćj, ale 
także za kwestyę wolności świata, Łombardya i Wenecya szły trwożli- 
wie za nową polityką włoską; krwawe Medyolańskie starcia wrześniowe 
i styczniowe, ciągle manifestacye luda przeciw obcemu panowaniu, uczy- 
nily niemało ; — aie nikt jeszcze niemyślał ślanowczo 0 powstaniu. 1)0- 
piero po ogłoszenia we Francyi rzeczypospolitćj, myśl bliskiego wy- 
zwolenia zeleklryzowała wszystkie umysły, wtedy dopiero wszyscy po- 
jeli, że trzeba przygolować się do wielkich wypadków. Utworzył się 
komitet młodzieży najbardzićj postępowćj, w celu. zorganizowania ob- 
szernego planu powstania, i przyprowadzenia go do skutku. Pracowali 
nad tem, kiedy zaskoczyła rewolucya Wiedeńska. Okoliczności więc 
wyprzedziły zamiar. Obawiając się słusznie, aby stronnictwo umiarko- 
wane nie weszlo w transakcye z konstytucyjną Austryą, uchwalili, że 
ogłoszenie pierwszych koncessyi stanie się, hasłem walki, klórćj skutek 
powierzono zapałowi ludu.. Lud nie uchybił wezwaniu; ale umiarkowani 
nie dość odważni do inicyatywy, przybiegli na czas zagrabić dla siebie 
owoce szlachetnego popędu. Rząd tymczasowy Lombardzki w dniach 
walki wysadził na czoło program neutralności politycznćj, aby wszystkie 
stronnictwa skojarzyć w ognisko jednćj myśli, myśli niepodległości kraju. 
Ale ten program odroczenia kwestyi politycznych, znartowany skrycie 
przez stronników Karola Alberta, jawnie potćm zgwaiconym został 
uchwałą z.dnia 12. Maja, odejmującą Lombardyi jéj własną silę rewo- 
lucyjnćj inicyatywy, aby ją rzucić nie w objęcie Piemonckići braci — 
ale w objęcie systematu, gorującego zawsze w radnóm kile K rola Al- 
berla, wiodącego do odwrotu z pod Goito, do kapitalacyi Medlyolanu, 
do rozejmu z 9. Sierpnia, słowem do tryamfu kontr -rewolucyi, której 
reprezentantem w Medyolanie — Radecki, a w Turynie — jeznicko- 
rojalistyczna Kawaryla! 

L'Italia fura da sé! — Sławne słowo, może usta Karola Alberta 
wyrzekły go szczerze, ale Kamaryla umiała zeń skorzystać. Wiedziała 
ona, że da sobie radę byle odwrócić od Włoch interwencyą francuzką. 

Włochy wystarczą sobie. — A przecież Kamaryla intrygowała z kró 
lem Neapoitańskin; owładnęła (rwożliwe śumienie. Piusa 1X., obrabiała 
księstwa, i w ścisłćj zgodzie z gabinetem angielskim, walczyła niezmor- 
dowanie przeciw rewolucyjnym we Włoszech wyobrażeniom. Slraszy- 
dłem zgromadzenia koustytującego , zdołała nawet sparaliżować liberalną 
część ministeryum Turyńskiego, — Genuenczyk Ricci, człowiek postępu 
i wolności uląkł się wszechwladztwa ludu, i opuścił na samotnćj, ławce 
kolegę swego Pareto, wybornego geologa, człowieka serdecznego i 
pewnego, ale najniezdatniejszego ministra. I ten Pareto; w tak trudnych 
okolicznościach miał dźwigać brzemię ministerstwa spraw zewnętrznych. 
Zdaje się, że winister angielski w Turynie wywierał zawsze najmocniej- 
szy wpływ na politykę piemonckiego gabinetu, — Wszakże w czasie 
wkroczenia Karola Alberta do Lombardyi, minister angielski dawał kró - 
lowi rady roztropności. Rady te, to groźne, tg znowu przyjazn 0- 
ostrożne, zawsze w gabinecie sardyńskim chętne znajdywały ucho; 
bo ajent angielski nie przestawał powtarzać, że niepodległość włoską, 
włoski tylko oręż wywalczyć musi, — że tym tylko sposobem można 
zapewnić zw ycięztwo dobrej sprawie, bez zaburzenia pokoju świata, — 
Słowo, idea Karola Alberta zostala więc przyswojoną nawet za granicami 
Włoch — w gabinecie, który uważano za najpewniejszy. — i zdawało się 
stósowną rzeczą dla gabinetu sardyńskiego, trzymać się tćj polityki! — 


Uczciwy, szczery minister Farel mógł zawierzyć i spokojnie zasnąć pod 
skrzydłem angielskićj opieki! — Niestety! aż kule dział austryackich 
p dzily g0. W tenczas dopiero, kiedy zabrakło wyczerpaych już 


środków, kiedy przychodzilo stracić i to małe królestwo, jakie kongres 
Wiedeński zapewnił domowi Sabaudzkiemu; w tenczas dopiero ośmie- 
lono się pomyśleć o inierwencyi francuskiej, bez którćj przecież nie 
można było obejść się nigdy. "Trzeba wyznać, że cały naród oddawna 
pragnął tej interwencyi, Rząd tymczasowy Lowbardzki, wyjawił w tym 
względzie myśl swoję w adresie do rzeczypospolitej franeuskićj , unie- 
szczonym w Monitorze, Jeszcze.po upadku Wicency ualegał kilkokrotnie 
na gabinet Piemoncki o urzędowe wezwanie pomocy francuskićj „Na 
pierwszą wiadomość o klęsce Sardyńskićj armii wysłał rząd Medyolański 
do Paryża jednego z członków swoich p. Guerrieri z żądaniem bezpo; 
średniej interwencyi. A król Piemoncki wahał się jeszcze! A Rieci chciał 
(rzy miesięcy czasu w kwestyi, gdzie szło o śmierć lub życie, gdzie m- 
nuly były policzone; i nakoniec kiedy król musiał uledz naleganiu mini- 
strów, uczynił to wbrew woli swojćj, mówiąc, że wolałby walczyć sam! 
— Nie dość na tém, Po podpisaniu kapitalacyi medyolańskićj i rozejmu 
w Vigevano, Kamaryla wymogła na królu, aby odłożyć znowu wezwa- 
nie interwencyi francuskićj; teraźniejsze reakcyjne ministeryum piemonc- 
kie podjęlo się wypełnić to niepojęte przedsięwzięcie, bo hberalne mini- 
steryum nie chciało brać na siebie odpowiedzialności za tò; 

"W obec takich faktów możnaż jeszcze wąlpić po jakićj stronie była 
obawa interwencyi francuskićj? Była ona po stronie Anglii i Piemontu, 
to jest po stronie starćj dyplomacyi i dynastyczności, które niechciały 


Francyi i wiedzialy dla czego. Ale gwardya narodowa medyolańska, < 


komitet ocalenia pablicznego , emigracya cala; ale patryolyczna ludność 
Genui i Wenecyi, światłe dziennikarstwo turyńskie, parlament Rzymu 
i Legacyów, wszystko co tylko mogło przemówić swobodnie w tych 
twardych zdarzeniach, wszystko wzywało Francyę do Włoch. Wszyscy 
we Włoszech są przekonani, że Francya jest teraz najwyższym rozjemcą 
w kwestyi niepodległości i wolności jest spólną wszystkim ludom, nikt 
we Włoszech nie wątpi, że Francya pospicszy ku obronie takich sa- 
mych zasad i interesów, jakie ogłosiła i broniła w ostatniej rewolacy! 
swojcj. — Jeżeli Francya nie poruszyła się na pierwszy krzyk niedoli 
Łombardzkićj, jeżeli niechciała posłachać zapóźnych zaprosin piemonc- 
kiego króla, nie może ona bez uchybienia swej zasadzie i słowu zatykać 
uszu na tysiączne głosy ludowe, dochodzące do nićj z wszystkich pro- 
wincyj włoskich, wzywające ją w imię téj wolności i tego braterstwa, 
które wpisała na wieki w nowy kodex europejski, 


; $ sY: 

Nie mogłaby: ona oprzeć się naleganiom 200,000 emigracyi , Lom- 
bardzkićj, którćj część pod wodzą (Garibaldego , Aspice, Grffiniego sto- 
czą jeszcze ostatnie walki o wolność; nie mogłaby oprzec się urzędo- 
wemu wezwaniu rzeczypospolitćej Weneckićj, która na wieść o kapitu- 
lacyi Medyolanu i zawarciu rozejmu, nie chciała już uznawać władzy 
króla nikczemnika lub wiarołomcy, i ustanowiła znowu rząd wolny i 
demokratyczny, gotowy bronić się do upadłego. — Protokuły zapewni- 
łyby wygraną intrydze dyplomatycznćj; — oręż tylko w teraźniejszych - 
okolicznościach zapewni zwycięstwo dęmokracyi. Francya nie może 
wahać się na chwilę, jaka rola jćj przystoi. 


Rozmaite wiadomości. 


Poznań, I2. Września. — Ostatni dziennik urzędowy zawiera co 
następuje: Dnia 28, Wrześ, r. b. sprzedawane będą na zupełną własność 
2900 mórg roli i łąk w Bolewicach, dobrach do rządu należących, o 14 
mili od Pniew położonych. ‘Sprzedaż nastąpi częściowo i to przez licy- 
tacyą najwięcćj dającemu. — Pomiędzy częściami są trzy główne zakłady, 
każdy z budynkami i 300 mórg gruntu obejmujący. Wielkość innych 
«części zależeć będzie od życzeń kupujących, od 50 do 200 mórg. W ter- 
miniechcący licytować, złożyć winien jako zakład 2 tal. od morgi. Skoro 
król. ministeryam grunt przybije i tradycya jegonastąpi, kupujący z sum- 
my kupńa:za same granta zapłaci 3 część drugą + część za rok a resztę, 
to jest części summy kupna po 10 latach, do tego czasu zaś płacić bę- 
dzie od nich prowizye po 54. Za budynki, które kupujący z gruntem 
nabędzie, zapłacić musi przy tradycyi summę, na którą są w towarzy- 
stwie ogniowćm zabezpieczone. bliższych warunkach sprzedaży do-. 
wiedzieć się można u Szulca w Bolewicach i u barona Massenbacha 
w Białokoszu pod Pniewami. 


ZAWIADOMIENIE. W Nr.210. tego pisma ogłosiliśmy akt zało- 
żenia Ligi polskićj, „Jakkolwiek prawo stowarzyszania się, dopóki cele 
i środki jego praw innych nie nadwerężają, „do żadnych przepisów, po- 
licyjnych nie jest przywiązane, świeże wszelako i smutne doświadczenie 
nauczyło nas Polaków, źe niechętni sprawie naszćj narodowej, pozwo- 
lone bo godziwe jćj cele i środki wystawiają władzom i publiczności jako 
zamachy i przedsięwzięcia rewolucyjne i zbrodnicze. Przygolowani je- 
steśmy naprzód, że na podobne oszczerstwa i denuncyacye wystawioną 
będzie Liga nasza, mająca na celu dźwiganie narodowości polskićj. — 
Z tego to powodu dyrekcya Ligi, acz do tego prawem nie była zobo- 
wiązaną, wysłała z pośród siebie dwóch deputowanych do ministra spraw 
wewnętrznych, końcem złożenia na jego ręce aktu Łigi zawiązanćj i za- 
wiadomienia go, że się na ten cel dyrekcya już utworzyła. 

Minister deputacyi naszćj odpowiedział: 
że mu już z gazet wiadomo, jako Polacy Ligę założyli; że dzia= 
łanion jćj w celach tak chwalebnych nic nie stoi na przeszkodzie, 
dopóki się w granicach prawa trzymać będą; że władze policyj- 
ne miejscowe przeszkadzać im nie mogą, i Że tylko w mieście 
Poznaniu, dopóki trwa stan oblężenia, z jenerałem kommende- 
rującym skommunikować się trzeba, l 

Podając tę odpowiedź ministra spraw wewnętrznych do publicznej 

wiadomości, spodziewamy się, żeśmy przez nią uchylili wszelką obawę, 

jakąby niektórzy z nas mieć mogli, że przystępujący do Ligi naraziliby 
się przez to na nieprzyjemności, zatargi lub prześladowania ze strony 
władz policyjnych. — Sądzimy owszem, że opierając się na podstawie 
prawa i pewni opieki ministerstwa stojącego na jego straży, możemy jak 
najgorliwićj dopełnić obowiązków Polaka, łącząc się społem do osła- 
niania i podnoszenia narodowości naszćj. — Berlin, 6. Września 1848. 
Dyrekcya główna Ligi polskiej. | 
W. Lipski, Potworowski. Libelt. X. Kan. Rychter. Pokrzywnicki. 

ZAWIADOMIENIE. Program nasz, umieszczony w Nr. 210. pi- 

sma tego, potrzebuje niektórych objażnień, jak nas o tém nadeszłe z kilku 


stron zapytania przekonywają. — Uchylamy te wątpliwości , dając nastę- 


pującą potrzebną deklaracyą: zaczal 
) w projekcie powiedzianćm jest: Dyrekcye szczegółowe obrane z0- 
staną po powiatach, skoro tylko w powiecie zbierze się sta podpi- 
sów przystępujących do stowarzyszenia; instrukcya zaś opiewa: 
Skoro zbierze się 25 podpisów, zawezwiesz Pan podpisujących 
do wyboru 3ch członków z pośród siebie do zawiązania się w dy- 
rekcyą miejscową. 

Początkowie dyrekcya główna miała na cela tworzyć same dyrek- 
eye micjscowe tak w kraja jak za granicą i z niemi, jako ze szczegóło- 
wemi, w bezpośrednich zostawać stosunkach. Stowarzyszenia miejscowe 
miały liczyć najmnićj 100 członków ; wszakże już 25 członków miało być 
liczbą dostateczną do wybrania tymczasowej dyrekcyi, na którą albo 
reszta członków przybranych się zgodzi, albo nową wybierze.. Okazało 
się przecież rzeczą więcćj praktyczną tworzyć Ligi powiatowe. z dyrek- 
Cy} powiatową na czele, która będzie pośrednikiem między dyrekcyą 
główną a dyrekcyemi miejscowemi w powiecie, Tym sposobem orga- 
Dizm Ligi na trzy rozpada się dyrekcye: na dyreckcyą główną, na dy- 
rekcye powiatowe i miejscowe, — Do dyrekcyi głównćj odnoszą 
się dyre cye powiatowe, do powiatowych miejscowe. Aby się zawiązać 
mogla dyrekcya powiatowa, potrzeba najmnićj 100 członków Ligi nale- 
żących do kilku stowarzyszeń miejscowych w powiecie; aby się obrać 
mogła dyrekcya miejscowa, trzeba na to liczby najmnićj 25 członków. 

2) Z powyższćj deklaracyi wyjaśnia się oraz slosónek dyrekcyi miej- 
scowych do powiatowych i daje odpowiedź na zrobione nam zkąd- 
inąd zapytanie: »czy dla miasta powiatowego ma być osobna dy- 
rckcya, a osobna dla powiata; — i czy nie lepićjby było, aby 

z wszystkich miast i wsi powiatu jedną Ligę powiatową tworzyć? 

Dyrekcya główna ma za organ swój i ka pomocy dyrckcye powia= 
towe, i w każdym powiecie może tylko być jedna dyrekcya powiatowa. 
— Przez nią dowiaduje się dyrekcya główna o interessach narodowych 
całego powiatu i za jéj pomocą przeprowadza w powiecie, co uzna za 
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dobre dla sprawy narodowćj. — Na ten sam sposób organami i pomo- 
cami dyrekcyi powiatowćj są dyrekcye miejscowe, urządzone czy to po 
miastach, czy po gminach, czy po obwodach, czy wreszcie zawiązane 
pomiędzy pewnćmi klassami mieszkańców w powiecie, n. p. nauczycieli, 
rzemieślników, posiedzicieli w powiecie i t, p. — Wszystkie te dyrekcye 
miejscowe nie odnoszą się do dyrekcyi głównćj, ale do dyrekcyi powia- 
towćj, obznajmiają ją z potrzebami miejscowemi i szczegółowemi, o ile 
takowe mają związek z narodowością polską, dają jéj na odwrót żądane 
objaśnienia i przeprowadzają w życie polecenia dyrekcyj głównej za 
pośrednictwem dyrekcyi powiatowćj. — Berlin, 6. Września 1848. 

Dyrekcya Główna Łigi Polskiej. i 

W. Lipski. Libelt. Potworowski. X. Kan. Rychter. Pokrzywnicki. 
(Gaz. Polska.) 


Arystokracya; uszlachcona rozwija arystokratyczny porządek 
w Polsce. „sił 

Staraliśmy się w poprzedzającym artykule: Szlachta usiłuje poskro- 

mić arystokracyę, jasno okazazać, jak dalece nasza poczciwa republikań- 
ska szlachta usiłowała przylłamić, poskromić i od narodu odtrącić ary- 
stokracyą, jako monarchiczną szkaradę, która z natury swojćj wypu- 


szezała z siebie na całą powszechność polską społeczne zepsucie, poród 


źnienia, nienawiści, anarchih, niemoc, nędzę, okropną niewolę, cierpienia, 
klęski i nieszczęścia po dziśdzień jeszcze nieodpokutowane. 

Qio widzieliśmy, że ją wcieliła do swojego orszaku szlacheckiego 
i tam ją porównała na zasadzie demokratyczućj narodowej z wszystkiemi 
swojego uprzywilejowanego stanu jednostkami,  Arystokracya została 
więc uszlachconą. i i ; i 

Ale na nićszczęście, szlachta nie wywróciła wtenczas zarazem'i ary- 
stokratycznego porządku społecznego, jaki znalalza u Rusinów, Łitwi- 
nów, Zmudzinów, Łotyszów i Lechitów. Wszystkie te lody polskie 
pozostały po dziśdzień njarzmione i gnębione na korzyść uszlachconych 
panów właścicieli. R 1 

Tego też właśnie arystokracya pragnęła, olo się najbardziej tro- 
szczyła, i taki a nie inny warunek do swojego zbrałania się ze szlachtą 
położyła, gdy owe ludy lączyły się. jeżeli nie wszystkie jednoplemien- 
nością, to wszystkie sercem braterskiem i wspólnością demokratycznego 
ducha, w jeden wielki, jednotliwy i potężny naród. Albowiem przezto 
nietylko, że niestraciła nic ze swoich arystokratycznych przywilejów 
jaż nabytych do pracy, mienia i życia luda, slowem do gnębienia na 
swoją korzyść wszystkich nieuprzywilejowanych mieszkańców Polski, 
ale nawet spotęgowała się do tego wszystkiemi jednostkami stanu rycer- 
skiego i duchowieństwa, fo jest szlachty. 

'W rzeczy samćj, arystokracya aszlachcona stanęła na czele szlachty. 
Posiadała osobną reprezentacyą swoję na sejmach w senatorskiem kole. 
Wywierała wpływ niczmierny na' poczciwą szlachtę przez swoje niezmir- 
me bogactwa, nagromadzone bądź z łaski i faworów kniaźskich lub 
królewskich, bądź też z poddaństwa ujarzmionego ludu, przez asysten- 
cya przy tronie, spokrewnienie cząsiokroć z rodzinami królewskiemi 
i piasto wanie najwyższych urzędów i dostojeństw, których monarchizm 
odmawia zwykle skromnym talentom i prawdziwćj cnocie, a nieszczędzi 
bynajmbićj przeważnym intrygantom. Mogła leż pod opieką monarchi- 
zmu kierować szlachtą stosownie do swojego interesu, do swoich wido- 
ków i dążeń samolubnych, obracać na swoją korzyść, jéj poświęcenie, 
patryotyzm i wszystkie jéj siły, słowem posługiweć się szlachtą, jako 
narzędziem do swojego panowania. 

I cóż dziwnego, Że arystokracya uszlachcona potrafiła nie tylko 
utrzymać po dziś dzień na Lilwie i Rusi lad w poddaństwie, w niewol- 
nietwie, które opisaliśmy, mówiąc o arystokracyi u Litwinów i Lettonów, 
ale nawet i ujarzmić zupełnie lud Lechicki nad brzegami Wisły i Warty. 

Już opowiedzićliśmy w ustępie: Arysłokracya u Lechiłów, jakim 
sposobem ona wydzierała temu ludowi jego swobody demokratyczne 
i jego własność rodową, aż do Kazimierza W. Tam wskazaliśmy, że 
Lechici nie znali u siebie, aż do tego czasu innych poddanych, krom 
jeńców wojennych, których arystokracya naśladując *cudzoziemców, 
zaczęła przykuwać do zagrabionćj przez siebie lub sobie wydzielonćj 
roli łańcuchem niewolnictwa pod nazwą: Servf, seroilores, colonii, ad- 
scriptilii, originarii. Zdarzało się jednak już i w owej cpoce, gdy 
arystokracya otrzymała przywileje jure haereditario , jure ducale et jure 
theułonico, które ją wynosiły po nad gmin i jéj przyznawały nieograni- 
czoną władzę sądowniczą w jéj dobrach usamowolnionych z pod naro- 
dowego ogólnego prawa, że usiłowała wtrącić kmieci, to jest wolnych 
czynszowników i posiadaczy w poczet swoich poddanych. że wydzierała 
jak to zaświadczają Bandtkie, Lewel i Maciejowski, soltysom i innym 
drobnym właścicielom zwanym powszechnie Vilani, ich rolę i statek, 
z początka jako puściznę, a potem na mocy prawa kaduka, i że zaczęła 
po pierwszy raz zmuszać kmieci do pańszczyzny i rozmaitych uciążliwa- 
ści, które niebawem zostały przecież zakazane statutem wiślickim za 
Kazimierza W. "R 


Teraz zaś musimy okazać, że i po Kazimierza W. arystokracya 


5 OBWIESZCZENIE. 

Dnia 28 Września r. b. przedpołudniem o 
101ćj godzinie sprzedany będzie najwięcćj da- 
jącemu w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
fortepian 0 63 oktawy w najnowszym spo- 
sobie mechanicznym budowany i w dosyć do- 
brym stanie będący. 

Krotoszyn, dnia 21. Sierpnia 1818. 

Król. Sąd Ziemsko-miejski. 

Lekarz praktyczny, umiejący po polsku i nie- 
miecku a przytóm akuszer, znajdzie w pewném 
mieście powiatowóm W, X. Poznańskiego dobre = 
umieszczenie. (Gdzie? wskaże Expedycya ga- 
zety poznańskiej. . 


Czyli się godzi, 


„kraju, 


W pewnćm mieście Wielkiego Xię 
znańskiego jest z powoda choroby posiedziciela 
do sprzedania apteka wraz z domem murowa- 
nym pod bardzo dogoduemi warunkami. Bliż- 
szych wiadomości adzieli na listy frankowane 
aptekarz Wagner w Poznania. 


Schmidt w Wielichowie od roku już drogą 
gospodynię potajemnie mi odmawiał? 
Grodzisk, dnia 1, Września 1848, 
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Poznań, 15. Wrześn. — Spiritusu beczka 
120 kwart 80 $ Trallesa 17; Tal, 


uszlachcona, wtrąciła do swojego poddaństwa wszystkich nieuszlachco- 
nych, nieaprzywilejowanych mieszkańców, wydarła im własność i ich 
srodze ujarzmiła, aż po dziś dzień, na mocy ustaw, które potrafiła na 


z 


swoją korzyść przeprowadzić na sejmach szlacheccich. 


L tak pozwoliła sobie r. 1355; 1386 i 1564, obarczyć nieuszlachco- 
nych mieszkańców, rozmaitemi podatkami i powinnościawi względem 
siebie, których dotąd jeszcze bynajwnićj nie znali, a roku 1359, i 1447. 
dowolnie ich spędzać z roli, gwałcąc prawa kontraktowe, jak to 
twierdzi Bandtkie, przywiązała r. 1493, 1496, 1503, 1520 i 1593 ich 
do swćj roli, jako podddanych (adscrip/os glebae), przepisując srogie 
kary na zbiegających z gruntu, rozumie się przed jćj zdzierstwem i uci- 
skiem, oraz przegrażając starostom karą piętnadziesiątą; w tymże samym 
czasie postanowiła zmuszać ich do pańszczyzny co raz uciążliwszćj wy- 
darła ich z pod opieki sądów ziemskich, które nad nimi jako tako do- 
tąd jeszcze czawały, a podciągnęła ich pod swoje dowolne sądownictwo 
pańskie, ażeby wygodnićj gnębić ich mogła na swoją korzyść; zmasiła 
r. 1496 za Jawa Alberta, potem za Alexandra, a ostatecznie za Zygmunta 
I. wszystkich nieaprzywilejowanych, nieuszlachconych mieszkańców 
włąścicieli do sprzedaży swoich grantów i majątków uszlachconych pod 
karą utraty takowych i ciężkićj odpowiedzialności za nieposłuszeństwo! 
zabroniła nawet tym. nieszczęśliwym na wiecznć czasy nabywania, kuplą 
spadkiem i donacyą jakichkolwiek gruntów, dóbr i majątków ziemskich, 
oraz posiadania wszelkich urzędów i niektórych godności duchownych, 
ażeby sami jedni uszlachceni zagarnęli takim sposobem na swoją własność 
całą ziemię polską i wszystkie urzędy i posady zyskowne polskiego spo- 
łeczeństwa! warując sobie wolność sumienia, postanowiła r. 1578, że ta 
nie słaży bynajmnićj nieuszlachconym, (chłopom), że uszlachcony wła- 
ściciel jest jes? panem majątku i sumienia swojego chłopa (tam insaecula- 
ribus quam iu spiritualibus); osżacowała r. 1588 i 1661 każdego wieśniaka 
z żoną, na pięćset grzywien polskich i sprzedawała go, powiada Dresner 
jako jakie bydle: bezkarnie mogła gwałcić dziewki za mąż wychodzące 
za jéj poddanych, na mocy haniebnego zwyczaju od Niemców przyję- 
tego (jus oirginale), a} do czasów Henryka brodatego i daleko jeszcze 
późnićj, powiada Naruszewicz: mogła także zabijać swoich poddanych, 
opłacając każde zabójstwo od 30 do 100 grzywien, a nawet i nic za to 
nie płacić, jeżeli zabójca pan dowiód, że zabity przywłaszczył sobie 
szlachectwo, częstokroć i tego dowoda nie potrzebowały sądy szlache- 
cko arystokratyczne, bo pana ukarać za to, że zabił chłopa, chama, 
owe, jak się wyrażałaabjeczio plebis et approbrium hominum , byłoby to 
znieważać klejnot szlachectwa; posiadała prawo życia i śmierci had swo- 
imi poddanymi, aż do roku 1763. Tym sposobem i w to tak okropne, 
wieczne poddaństwo wtrąciła arystokracya uszlachcona, wszystkich nie- 
nszlachconych mieszkańców, jako to: wolnych kmieci czyli CZYNSZO- 
wników, sołtysów czyli drobnych właścicieli i wszystkich posiadaczy 
ziemskich zwanych powszechnie rilani. Wtrąciła tam także nawet i samą 
szlachtę, jak to zaświadcza Kromer. (Resp. 496; habet nobilitatem cum 
agris ej pagis subjectam Cracoviensis Episcopus in Severiendi ditione, Var- 
miensis, Plocensis, r. 1422 u Bandtkiego str. 223, subditi et indigenae, tam 
spirituales, quam saeculares.) i + FSRR Y 4 

Cały lud wiejski został więc okropnie ujarzmiony przez arystokra- 
cyą i podziśdzień w całćj Polsce (wyjąwszy Ks. Poznańskie i Galicyą 
gdzie jużmu sprawiedliwość została poniekąd wymierzoną), dla uszła- 
chonych panów radzi się, Żyje, mnoży się, pracuje i ginie, jako trzoda 
zwierząt roboczych w temże samem poddaństwie, niewolnictwie, do 
którego jego przodkowie zostali wtrąceni przez ohydną chciwość, bez. 
wstydne samolubstwo i okratną nieladzkość polskićj arystokracyi. 

Jakże to okropny był i jest po dziś dzień porządek społeczny 
w Polszce pod panowaniem arystokratycznem! Zakrwawia serce poczci- 
wego człowieka, obraża ludzkość i Boga i dręczyć musi sumienie obe- 


cnej arystokracyi, że jćj ojcowie tak nielitościwie przykali lud fu 
56: 


krzyża niewolnictwa i okropnych wiekowych cierpień, dla któryc 
szcze niema końca! + 
„Czy z (akiem porządkiem naród mógł mieć warunki swojćj polę i, 
swojego Żywola, swojego szczęścia, swojćj nieśmiertelności? Wszakże 
szłachla cenila swoją wolność republikańską nad życie; wynosiła ją pod 
niebiosa, zagłaszala cały świat pochwałami dla niej, nie szczędziła na 
jéj utrzymanie żadnych poświęceń i ofiar, których przykłady są niezró- 
wnane w dziejach świata; byla mężną i waleczną, posiadała nauki i świa. 
tlo, które z pićj jak z promienistega ogniska przyświecało całćj Polsce; 
władała berłem Mamona, bo wszystkie bogactwa w jej rękach zostawały 
tak dalece, że ani jednćj piędzi ziemi lud w końcu nie posiadał, a ra- 
czej sam z całą swoją chudoba byl jéj własnością; poruszała władzą 
„ albo raczćj ją sprawowała sama jedna, nieograniczenie, wszech- 
władnie, podług swćj woli i kaprysn, sama bronić swej rzeczypospolićj 
poprzysięgła i broniła mężnie, bo wiedziała, że nicma lepszej siraży, 
dzielniejszćj obrony jak własna i dla własnych interessów i swobód. *” 
A jednak to wszystko nic nie pomogło. I jéj rzeczpospolita upadła 
a nasza Polska dwadziesto milionowa tak wielka, bogata i mężna roz- 
szarpaną została! Dla czego? zobaczemy następnie. (Gaz. nar.) 


stwa Po- Ceny targowe 
w mieście 
PozNANIU, 


Dnia 15. Września 
1848. r. 


Ziemniaków dt . . . 1 
Siana cefDar (... 1.4.1 
Słomy kopa . .. 1. . 
Masła garniec . «1 « » . 


Dr. Hirsemann. 
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